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. Opłata pocztowa uiszczona rrczałtem 

CZWARTEK 

Zgrzyty 
• w maszynie 

do głosowania 
IT-' zn-:qzku :s 1qjałnieni.ami, jakleh 

m; prośbę am ba:sadora Indii tv Pekinie 
udzielił rzqd Chiriskiej Hepub!iki Lu. 
dane.i, dcle[!at Indii w Komisti Poli­
'' c::11t?j O.\'Z, Rew, =apro11onmrnl na 
poniechialko11ym posiedzeniu odroe=e­
uic posiedte11i11 komisji o 48 godzin, 
bv dać delegacjom możnmc przcstu­
dimmnia otr:;ymonych wy,hinieri. 

Tr",·stąpie11ie R~wa spoclwło się z 

:==========================:::::::::=:::=:-:::=:=====~=======::::::::::::::=::::: 71,·ałtowną reakcją szefa delegacji - l'SA, htóry domagał .rię odrzucenia 

,,Precz z Eisenhoweremł" 

Nowy Ruch Oporu 
powstaje we Francji przeciw agresywnym planom USA 

propozycji Chińskiej Republiki Lutlo. 
wri z 17 stycznia i ffez11:ał do 11ie­
rr;y,1fc1a 1mi„sl.·u R<w. Głosow111ie 
jf'dnak rqka:alo un;ra.~Wjqcy opór prze. 
l'itdiO zbrndniczej i am:mturnic:ej po­
l1twe r:adn Stmrów Zjed11oczo11ycli. 

· l\'alcży. podfrreślić cordz ostrzci za­
ry.<oro11jące się sprzecmości m ię~zy 
na,i1t~ęk.~zym partnerem cm1ery1;.ańsku:h 
imperialistórv - rzqclem bryt~·jshim, Il 

„ądern USA w sprawie Dalekiego 

Robotnicy Paryża nie chcą 
,,europe.iskiego Mac Arthura" 
I'ARYZ. - Pierwsze niepełne w ia 

domości o przebiegu potężnej mani­
festacji protestacyjnej mas pracu ją 
cych Paryża przed hotelem ,.Asto­

czne areS1Ztowania. Ogółem a.reszto- ·w~cliodu. 
wano ponl!d 2.500 os6b. Areszł<nva- Kryzys, jaki inrysowal się u>ewnqtri: 
ni zostali umieszczeni w zamknii;- I anglo.amerykańskiego bloku w ONZ 
tych salliochodach policyjnych i I zn„fazł r6rmież, w .<Woisty sposób, ocl­
przewie?,ienl do komirariatów poli- :: zlł'icrciedlenie w Kongresie amerykJJfś 
e:ji. W drodze śpiewali oni „:Mars3•- :~ ,,hm. Deputowmiy Rankin, z /llissisipi, 
Jiankę", którą natychmiast pod- '.j ol.-reślił pora.żl•ę delegacji amerykań· 
chwytnvali przechodnie. li skiej w Ol'l'Z jako „największe niepo~ 

rrnd::enie w historii rodzaju ludzkie 

Wysta.wa z okala.ii 27 rocznic śmi r- ria", przec!w obecnoś~i Eise.nhower~ 
• Y e we F>·an0J1 pozwalaJą wmoskowac 

co najwidoczniej mi11ło na celu pme 
s:zkodzenie w skoordynowaniu akcji 
protestacyjnej oraz mimo zarządze11 
reprosyjnych i prób zas·traszenia 'le 
strony rządu manifestanci wyrazili 
1,decydo·wany protest Paryża prze­
ciwko o-becno6ci Eisenhowera. 
Przed rezydencją „em·opejskiego 
Mac Arthura" wmos~ono okrzyki: 
„Eisenhower do domu!", „Precz z 
nowym Wehrmachtem!", „Precz z 
remilitaryzacją Niemiec zachod­
nich!". 

J.;irgo". . 
Sprzeczności w gronie agresorów, ·,fo. 

pr·m<.'<ldz11jqce do u-,·stępO«XmUi przecitc• 
ko delegatotl'i i ;sA pr:rdstawicieli 
państw paktu atlantyckiego, /.a6ry miał 
być głównym n11r:i:ęd:-iem agresji na te. 
renie Europy - u·s1·w:ują na ro.snqce 
nie:adort•olenie satelitów :s awfiliturni· 
czej polity1ci St.anów Zjednoczonych i ~ą 
u;vra::ern obawy przed wciągnie.ciem 
icii Pf'Zez VSA w n~wą awanturę; gro­
żącr! nieric11rorwic ldęs/;q, Ro.mące rói;. 
nice zdań w obozie agresorów wywo­
łane :ostały nie1vqtpli1vie w:ra!tojqcą, 
1>ot<:f:'I: 3wiat11wego obozu poko.iu i 
lrl-:slwmi, iakie ponoszą agreaor-:.Y, 111 

Korei. 

cl Lenina w auh P?ll.technl.ki War-, 0 sile manifestacji. 
; szawskieJ. Mimo ~konfiskowania dzienni-

Na zdjęciu: fragment wystawy. ków „L'Humanite" li „Llberation", 

Za iednościq, przeciwko woinie 

Robotnicy T rizoni i protestują Rząd zmobili:zował olbrzymie 
siły policji wzdłuż Pól Elizej­
skich, we wszystkich bo()'T,nych 
ulicach prmndzących do tej ar­
terii i na przestrzeni wielu kilo­
metrów aż do Placu Zgody. Po­
licjanci w hełmach uzbrojeni by 
li w karabiny i palki gumowe 
-oraz _maski gazowe. 

przeciwko planom remilitar·yzacji 
BERLIN. - Coraz szersze rzesie 

lud1Mfri Niemiec zachodni~h wypo 
\\'lada.ią s ię pru:dwko remili.tary­
zacji Trizonii 1 imperialistycz.nym 
przygotowaniom do nowej wojny. 
Prredstaw)ciele wszystkich wars<tw 
i:połecznych - robotnicy, chłopi, 
inteligencja pracująea i młodzież -
protestują przeciwko niedawne~ 
-„inspekc;vjnej wky<lie" Eil'lenhowe- , 
ra. w Trfa~mii i d(}mar;aJ'ł Pię łłl"ZY ję j 
da Poll.oJ'lwych propozycji prPmterl\ I 
NRD - G„flł..,wohla. w s.prawie zje- l 
dnoczen!a Nit.m iec. 

:Robotnicy rzakbdów metslowych 
'W O.m'lbrueck przeprowadeili. strajk 
protestacyjny przeciwko pobytowi 
Ei~enhowera w Niemczech zacho­
dnich oraz prrz.yjetym w tn:kcie je­
go rokowa1't z Adenauerem w Hom­
burgu p')~tanov•:ieniom w sprawie 
prz~·.i;p!eszenia rrmllitaryzacji Tr.i­
!Wll! J Robotnicy 1'.aklldów uchw?li­
li tek:vt iistu do Adenaue-a w któ­
rym pcdkreśJa.;ą, iż nie ~llft:lł on 
upo~Y-łżnion;v przez naród Picmiec­
ki do pr:1""prowa{'Z"nla wo.icnnveh I 
konlerf'!ndi z amerykl'ń~'ldm Jene­
rałem. Masy pra<'n.ią.cc ~.f\emiec - \ 
st\\ierd'lają robotnicy z OsMbrueck 
- pragną pracować nad volm.io 
odbudow:;. !'Wf'.go kra.ju. Nie rhre­
my produ::>,1wać bomb, ?.llf czr.lttów 

Konferencja 
w Ministerstwie 

Gospodarki Komunalnej 
V \ R!'iZ.\ WA. W on.i u 2~ •tn,,,1ia 

br. o•'lh) la sir w Mi nistersl\de G1.H•110-
darki l\.o.muualnE'j ' po<l (Jnc11 odni­
<'h~em ministra Mijala knnfcr1>111·.ia kie 
rowników "yd11alów gospo::l11rki ko­
munalnej i mie;;zkaniowf'j w prezy­
dium wo.i. rad narodowych oraz rad 
narodowy!'h mia-i lif'ZQC) eh pr.na<l 100 
tys. mieszkru'icó"" Przeclrn.iolem ohrarl 
J,y]y ,;prawy plann pracy a1nratu ga•­
:podarki komnnalnej i mie•zkaniowej, 
EJJrawy puliL.czne.i ito~11odarki !O'kalami 
oraz •µrawy 1:1łatwi<l11.ia lislt)w, orlwn­
lań i 1ażalcń i zwalczania biurokraty~ 
mu w organach go.spodarki ko1ntmal­
nej. 

Pomyślne działania 
woisk ludowych w Korei 
PEKl~. \V ogłrisrnnym '.!4. 1. ko1111rni 

kacie, rlow6dztwo na-cxclne korl"ańskiej 
Armii Ludowej podaje, że na ws1.ysl­
kich odcinkach fronn1 oddziały Armii 
Ludowej i ł)l'hotnJcy "hińscy roi1njali 
nadal pom)••lne działania bojowe 11rze­
ciwko "ojskoni nieprzyjacichkini. u­
daj11c im powaine straty, 

- głosi rezoluC'ja - nie chcemy siu 
żyć za mięso armatnie w nowej woj 
nie. 

Podobnej treści uchwały przyjęły 
również izałogi fabryki maszyn do 
sa;ycia w Karlsruhe oraz firmy 
„Berghaus" w Essen. 

-Wspaniały bilans 
okej i zbiór ki darów 

dla dzieci Korei -

W ·kilku miejscach doszfo do 
starć z policją,. W szczcgólnoścł na 
placu Ternes stosunkowo w dość 
:macznej odległości od b(}telu „Asto 
ria" policjanci brutalnie pobili ma­
nifestantów. 

O godz. 18.45 manifestanci rtdoła- Załoga wagonowni Szcz~śliwice w 
li przeclrzeć :;ię J\"7.ed gmach hotelu WtH'sznwie :rif}d.i~la ..i.~ wykon.; nmia 
„Astoria", śpiewając "Marsyliankę" okl-esowej rewizji wagonów w ciąl?U. 
i W?.nosząc okrzyki: „Niech 7.;rje po jednego dnia, zmniejszając jednocześ 
kó,j!" „Precz z Ei~enhowcr~!" „Ei- nie koszty rel'.·izji o '.lO proc. 
senhower do Am ryki!". 1 Na zdj.: członkowie jedilcj z bryg-ad 

Policja zaiatakowala brutalnie I remontowych wagonowni Szczęśliwi-
manifestantów i przeprowadziła li- ce przy pracy. 

Chiny i Węgry 
podpisały 

układ handlowy 
W Pekinie podpi.•an:r m~lał układ 

hanrllowy mię1lzy Chiń~ką. flepuhlib;ą 
Lmlową a Wrgiersk'! Re.publik'! L11. 
d(J1i ,. Nil mocy te.go nkladu Chiny h~~ 
dł wywozić do W~gier surowce i to. 
wary pro.dukcji krajowej, Węgry ia! 
ck~pot'tować będą do Chin surowce 
przemysłowe i ma~zyny, WARSZAWA - W całym k. 

,la dob!ega końca zbiórka da­
rów lila dzieci korei1i1skich. We 
dług niek<>mplctnych danych z 
17 wo,je~i-ództw, m::ga'Lyny po­
wiato,,·e przyjęły dotychczas po 
n'l.il 631.000 darów, a na konto 
PKO wpłynęło 1.850.000 7.ł. · W 
akcji zbiii1·kowe.i uczestnie~yło 
ponad ::oo.ooo aktywistów i agi­
tatorów pokoju. 

Dobrana banda Spisek obszarników J­

- mikołajczykowców 
'!...--~ 

Robotnicy, chłopi I inteligen­
c.ia pracująca, składając poda­
runki dla dzieci korcafo<kich, 
w~ rl'.7.a li swą go:·ącą. sympatie: i 
uznanie dla bohaterskiej walki 
naro1ln koreańskiego w obr<mle 
wolności i J>{)koju. 

upra,viała szpiegost,vo 
I dzień proci;SU sabotażystów z 

na 
PNZ 

rzecz USA 
domo, wykoriystane prz:ei wy• 
wiad dla prowadienia pnez USA 
dyskryminacyjnej polilyki handlo­
'l'l'l'j ll·obec Polski. 

Podarki wy!ronu,ją I skła.dają 
c.de zespoly i załogi fab~·czne. 
Np. w Krakowie J .O •łll kobiet za 
kładów odzieżowych szyje ubran 
ka dla dzit-cl koreaitskich. D7.ie 
ci z trzech szkół w gminie Su· 
cbedniów, w woj. kieleckim 
przygotowują 1>fl 500 11:r.tuk rr,­
kawłezt>l~, szalików, l skarpetek. 

WARSZAWA. - Jak już dnnosiliśmy, przed Wo~kow~·m Są<lem 
Rejonow3•m w Warsio:awic rozpoc· ząl się w dniu Zł bm. pror'\!s rorgani­
zowanej grupy b, obS71trników, którzy opanowa•vs7'y czołowe stanowi­
ska w Pań!<twowych Nieruchomościach Zir.mskich (PNZ). przez o::ly 
okres istnJt-nla. PNZ uprawiali za.krojony na szeroką skalę ~auotaż go­
spodarczy i S?;p!egostwo na rzecz wywiadu amerykai1skicgo. 

Odpowiadając na pytani/\ obrony 
- Keinpisty zeznał, że współoskarżo 
ny Papara forsował pogląd, iż nle na. 
leży dokonywać inwestycji na. Zie· 
miach Zachodnich, ponieważ nie uwa. 
żał ich za ziemie związane z Polską. 

W pierwszym dniu ro7r;>rawy zezna I nem dzialania zorganizowanej grupy 
wał oskarżony Ltzcjusz h. empisty, kt<i I ob;zarników, która miała na celu sa­
ry w Zarządzie Centralnym PNZ z:i ,; l> ot Jwanie gospodarki ro!J~ej pal1stwa 
mował stanowisko zastQPcY dyrc:,~o- ludowego. rrzesłuchiwany w dalszynt ciągu 

rozprawy, osk. Englicht, b. dyre}\tor 
działu badań i planowania PNZ, przy 
zm< ł się do winy częściowo. Stwier­
<lził on m. in, że PNZ·ty realizowa• 
ly program gospodarki kapitallstycz 
nej. Oskarżony zeznaje, podobnie jak 
Kempisty ·- że kierunek ten narzu• 
cił PNZ·tom - Mikołajczyk. 

W ilościowych wynik:Jc·h zbiór 
ki prwduje: \Varszawa, Wroc­
ław i t . .ódź. 

ra naczelnego. 
Zeznania Kempistego potwierdzają, 

ie Zarząd Centralny PNZ, pod kie· 
rownictwem Mar•nge'a, stał sie tere 

Episkopat ignoruie 
słuszne Ż<}dan ia '" icrzących 

Tymczasowość administracji kościelnej na 
Ziemiach Z~chodnich musi być zniesiona 

WROC.:LA W - Z całego terenu Złem Zachodnich naptywają głosy 
przt-dstawicieli najszerszych mas, głosy robotników, chłotrów, inteli­
gencji pracującej, głosy wierzących katolików I księży - llomaga.iące 
się :imiesiPnia nienormalnego st.anu tymczasowości w administracji koś­
cielnE'j na Ziemiach Zachodnich. 

Proboszcz parafii Dziadowa Klo- I tor parafii w Niwie, powiecie płoc­
da, powiatu sycow10kiego, ks. Fran- kim mówi: 

· k w·tek · 1 • dl .1 „Z faktu uregulowania stosunków 
cisze . 1 • z nac1s nem po i.res a polityczno-prawnych mi~zy Rzecz-
szkodl!wośc dla naszych interesów pospolitą Polską a Niemiecką Repu 
narodowych faktu utrzymania sia- bUką Demokratyczną muszą, wynl­
nu tymczasowości w stosunkach kać dalsze następstwa. Utrzymanie 
orawno-kościelnycb na Ziemiach u nas tymc:za.sowoścł w zarządach 
Zachodnich. kościelnych wywołujt- też głęboki 

Ks. orof. ,Tózef Welc, administra- protest w każdym polskim sercu, 

Kcm!iist~ stwiE>rdził, że w Zarzą· 
dzie Ccntraln~·m PNZ r€alizowano ka 
pitalist~1 czne koncepcje, opracowane 
przez „departament rolniczy delega­
tury". 

Nie bacz:ic na potrzeby rynku mit;\S 
nego, Kempisty - jak sam stwier­
dza - pr7.eciwstawiał się planom 
wprowi1dzenia w PNZ masow~j !~odo 
'"li tuczników, w związku z czym 
PNZ prowadzily jedynie hodowle ma 
tcrialu zarodowego, kt-óry byl dostar 
czany bogatynt chlapom. 

• Duże tru:fa.ości w rozwoju PNZ wy 
woła~o przeciwstawienie si-; Kempi­
<:tego i grupy ohszarników masowe­
mu wprowadzaniu clo PNZ traktorów. 

Zeznając o swej działalności szpie­
gowskiej, oskarżony przyznał, że w r. 
1946 przekazał swej b. koleżance Fo­
ryst.Pleszczyńskiej szereg poufnych 
wiadomości o sytuacji gospodairczej 
knju. Pleszczyńska, jak go poinfor• 
mowała, była związana z grupą, ofi­
cerów Andersa. 

Kemphty przyznał się także do Przedstawiając przebieg swej roz. 
utrzymywania szpiegowskich kon· mowy ze skazanym obecnie na karę 
taktów z konsulami USA w rozna dożywotniego więzienia, działaczem 
niu _ Bowmanem i Simon'Sem, podziemia Lachertem, oskarżony 
którym w czasie kilku spotkań stwierdza, że projektowany był jego 
przekazał na piśmie i ust.nie wiele (Englichta), wyjazd za granicę, w 
szczegółowych informacji Q dzia- celu przewiezienia szpiegowskich ma 
łalności PNZ, 0 planach, 0 stanie teriałó1v dotyczących ogólnej sytua­
zagospodarowania Ziem Zachod- rji politycz.nej i gospodarczej w kra­
nich, o parku traktorowym i o ju. 
częściach zamiennych do trakto· Na tym rozprawę przerwano do 
rów. Informacje te były jak wia- dnia nastepnego. 

' 



STR. 2. „EXPRESS !LUSTRÓW ANY:' Nr ZS 

W interesie rewizionistów 

narodu polskiego::~:~~ -
Wbrew interesom 

Episkopat nie wykonu1· e p<>rozumienia z Rządem ~~~:01~eu. p;:js~f~vi~~~z~i~a~~ ~:ó 
_, • nueszkama i wystawienie mebh -

Zlikwidować stan tymczasowości administrac1·i kościelnej na Ziemiach Zach. r:~0tżia~ur;w;os~:g:~i~ ~::;zj·i ~i~~~ 
· kwć'.terunkowych - żadne groźby 

Dzi.ewięć miesięcy upłynęło od za j Urząd do Spraw Wyznań przesłał tów wojewódzkich kcmisji księży tą pożywką dla propagandy wo.jen właściciela nie powinny Pana zastra· 
warc1a porozumienia między przed , na ręce sekretarza Episkopatu, ks. pn.y ZBoWiD - uwa:lamy, że wszel nej, jaką usih1ją rozszerzyć. szyć. 

tern. W Pu:1kcie 3 porozumienia czy którym m. in. czytamy: nitywnego roz.wiąania i ~łatwie- J. BIENIAS - BĄCZAL GóRNY: 
stawicielami Rządu RP a Episkopa 'I biskupa Ch01·omai1skiego pismo. w kie przeciąganie i odkł11-da.nłe defi· wrogów naq-odu polskiego, neohi- • • • 

ta.my: „Eptskopat polski stwierdza, „Ponieważ nic nie może stać na nia spr·awy stałej administraęjl koś tlerowskich rewizjonistów i ich pro Szkoła Muzyczna do której pragnął 
że zarówno prawa ekonomiczne, hi- . przeszkodzie pełnej stabilizacji pra- cielnej na polskich ziemiach sprzy- tektiorów - amerykańskich spad- by Pan uczęszczać, mieści się w Ło­
storyc:me, k11lturalne, religijne Jak wno - politycznej na Ziemiach Za- ja tylko wrogóll'l Polski i pokoju". kobierców Hi>tlera pop:iera całą swą dzi prz.y ul. Jaracza nr. n. 
l spra1\oierlliwcść 1.faie;iowa, W:\'maga : ch•xln ich. Rząd RP nie zamierza dlu Setki rad p;.ralialnych m. in. z polityką Watykan i Pius XII „pa- * * 
j111, :i.by Ziemie Odzyskane na zaw- żeJ· tolerować na terytorium pań- fJodzi· i· wo·iewódrtwa łódzkiego wy "' 

, pież niemiecki", który nie umaJe D !\NUTA WóDCZAK D ~ sze należały do Pqlski. Wych1ldz.ąc si.wa polskiego takiego stanu rzeczy syłały delegacje z 1·ezolucjami, po- ' • : 0 • 

:11 zało.żenia, że Ziemie Odzyskane i wzywa Episkopat polski do ilikwi party!lll setkami tysięcy podpisów, granie na Odrze ł ·Nysie. Wrogowie dium Przygotowawczego może P­
st.anowią nleodłą.emą, część Rzeczy· dawania obecnego stanu t)'L.tczaso- które żądały, aby Ei>iskopat polski Polski na osi Waszyngton - Wa- jako członek ZMP starać się przez 
pDS]l<llitej, Episkopat r.wróci Mę .,, wcści stanowisk ko:kieinych na połod:ył wreszcie kres nienormalne- tykan robi!\ wszystko, aby podsy- swojli organizację. Należy zwr6ci~ 
Jft"'Śbą do st.ollcy apllStiol~kiej, aby Ziemiach Zachodnich. mu stanowi. jaki dotychczas oan•.ije • . . się do kierownictwa ZMP tej dzielni· 
aclmlnistrac.je ketśriielnie, k'Orzysti>.ją Za likwidacją stanu tymczasowo- w zakresie administracji koś~elnej . cac rewajonistyCT<l'le ~M-troJe prze- cy, na terenie której Pani zamiesz· 
ce z p.raw bll:k?pstw ręzydei1cjonal śc! E'tanowisk ~cści~lnych. na Zie: 

1 

nl!I Ziemia.eh .Zachodnidi. <'iwko Polsce, nby stw.orzyć atmosfe kuje. * * 
nych, .były ~m1i:n!~ne na stal~ or- m1a~h Zachodmch, za loJalnym l Całe społerzeń~two polskie nieje rę spreyjtją-e~ jak najbardrled re- "' 
dyn~riaty biSKupxe. . uc.zcl\".')'m. wykonaniem umowy ~a- dnokrctni~ dawało wyraz swemu militaryzacji Niemiec zachndnfch. J. PODPŁOMYK STALOWA 

Mimo tak długiego czasokresu, warte] ffi!ędzy Rządem RP a Ep1s- głębokiemu oburzeniu z powodu sta I . WOLA: Mą,ż Pani p<>winien zwr6cić 
Episkopat nic nie przedsięwziął, kopatcm jest większośl duchowień- nówiska Episkopatu. I spny.Ja.Jącll odbudowie hitlerowslue się do swojego Zwią?Jku Zawodow~ 
aby _wywiąza~ się !- p~jęte.go przez st:wa polskiego. Dawali temu i;ieje- Episkopat nie zważał na głos całego go ~ehnnacbtu dla rzucenia go i otwarcie postawić sprawę. Okolicz. 
sl.eb1e zob~~1zama. Nic me . uczy- W:~~-o~me __ ~''.raz na _masow~c·~ ze~ "'l'!S7.ego narodu, łl'lmiąc jawnie pr.zy pn:ec1w Polsce. ności, przedstawione w liście, prae-
mł,. aby ~'.u~:-dO\\· aĆ nad O?.rą, N~ b.romach 1:~1..,za kotol!ccy, b_.a~1~ 11 iete przP.z siebi" 7.0b')wi ą7ani '1 . Ad.mi Tym właśnie wrogom służy sia- mawiają za pozytywnym załatwi•· 
s~ I Ba.tt_,, ~o ; ll:l tymczas?w?sc adnu s1ostT? 7:ako.nne oraz kat'.ll!~k1 ak- nistratorzy na Ziemiach Zachodnich, niem. Nie wątpimy, że spotkacie sit 
n1 strac,J1 Koscwła katolickiego. tyw sw1eckJ. W uchwałach i rezo·· . . . nowisko E?iskopatu. 

1 
• , z życzliwą opieką. Oczekujemy dal· 

Rząd Rzeczyp(>Spolitej niejedno- lucjach domagali się oni wprowa- Jak np. ks. dr Milik, nie dopuszcza Społeczenstwo polsx:1e, kt<>re w o- szych wiade>mości. 
krotnie przypominał Episkopatowi dzenia stałej administracji na ZiP.- U do siebie delegacji wierzącyeh, fiairnym tirudzie, w codziennej pra- \ * ,.. • 
o ciążących na nim zobowiązaniach miach Zachodnich. aJbo ndlllielalł W'Ykrełnych odpowie· cy buduje szOLęśliwe jutro, domaga J. KOMOROWSKA z PZP.l: Nie-
przyjętyc~1 w obopólnej '1mowie. a „Jdąc ~ zgod!'ym głosem opinii dzi. dając J)ł"t.ez to . dowód, że dla się kde*'orycmie, aby ..,-iskopat o- chaJ· Pani z.o-łosi si0 do kier. Wydzia· 
wypływaJących z 3 punktu umowy duchowienstw& ł narodu polskiego . . "" ""' „ " 
I tak np. 23 października ub. roku 1- gk,;;iła uchwała zebrania delega- ruch - Jek to okr~lił ks. Brzozow· statecznie zlikwidował tymeY<łso- łu II, ob. Ziarkowskiego w Dyrekcji 

Hut<t • , 
rosn1e 

ski, prob<'S:r.cz z Bielawy - „spra- wo.ść sto.no·wi-sk kościelnych na 7"...ie- Okręgowej Szkolenia Zi-.wodowego, 
ul. Piotrkowska nr. '125. Spotka sit 

wa J)('h1kości Ziem Zachodnich, spra miach Zachodnich. Oałe sp~eczeń· Pani z życzliwą radą i opieką. 
wa sZiczęś~ wiernych, sprawa po- stwo, wszyscy ucuiwi ludrie, wie- * * 

* koju nie Jest nec~ aajwainiejsz-,". ~Y i niewierzący, wuyscy, któ· ST. OBR.: Należy czekać cierpli· 
Trzeba wyraźnie rtwierd:zić. że nie rym droei jest kt"8J ojczy!lty, pakój wie na wynik dochodzenia, które usta 
t'€alizując pnrozumi~nia zawartego i spokojna, praca _ nie mogą i nie li, że nie ma Pan nic wspólnego z tą 
z Rządem RP, Episkopat występuje będą dłużej tolernwać !Przecz.•ego r; sprawą. Wtedy dopiero będzie można 
wbrew int~resom llarodu i państwa umow:a zftżądać od kierownictwa odszkodowa 

polS!ciego. 
Kto bowiem kwestionuje wytycrzo 

ną li ui!taloną raz na uwsze, zgod­
nie z uchwałami póczdam.skimi na­
Stzą granicę na Odtte i Nysie? U­
nały j~ osłatecznie n~ i spoloouJł 
ftwo NiietnieckieJ Republiki Demo­
kratycmej l miliony Niemców w 
NJemcueh r;achodnłch. W umowach 
i układach u.warfych w ubieg\-ym 
roku w WMSZMvie i Zgorzelcu 
stwierdzótlo przed wszystkimi na­
rodami, pl"'l'..ed całym śwłatem, źe O­
dra l Nysa Jest lftnicą pnyJainł, 

iranicll pokoju. 
Występują przeciw tej granicy je 

... stanowiska. Epi!ikopatu pol· nia za nieustawowe wymówienie pra. 
skłego, cy. 

W kinie co prawda ciemno,' 

ale drzwi są potrzebne 
O czvm mówiono na wczorajsze( konfereacl1 DZK 

Rośnie z każdym dniem Ilość sta- brak jest odpowiedniej kabiny. Pow­
łych kin wiejskich w województwie staly podczas wyświetlania filmu ha­
łódzkim. Kierownicy tych kin napo· las zagłusza dźwięk. Kierownik ki· 
tykają jednak w swej J!.racy na wiele na zwrócił się o pomoc do GRN, ale 
trudności. Mówiono o tym na wczo- jej do~ąd nie uzyskał. 
ra jszej konferencji, zorganizowanej 
przez Okręgowy zarząd Kin. Dyskutanci skarżyli się rówruez. 

Zabierając głos w dyskusji, kie- :i.e często zabiera im ~ię sale n" urzą­
rownik kina w Rokicinach skarżył rlzanic zabaw. Vlszędzie niemal h'·i'ik 
się. że w eali kinowej wynajętej od jest • ja1?egokolwiek za!nteres?wania 
Prezydium GRN brak jest drzwi, ~z y pracą k.n ze strony władz gminn ych. 

Reahzujtc podJl'te zobowi4zania, budo "łam Nowej Huty 'Y)-'liOko przekra­
czają normy. Brygada betoniarza Romana K~riołki ositgn~a w ostatnim 

okresie &hrachunkO>\\-ym 21Z procent normy. 

I dynie i "ryłąaz:nie odwetowcy i neo 
hitlerowcy niemieccy, kh angielsko 
-amerykań~y protektorriy. W i.eh in 
teresie leży utl'!Zymanie stanu tym-
czasowmci w mkresie administracji. 
kościelnej na Ziemiach Zachodnich, 
taki ste.n rzeczy jest bowiem obfl-

by są powybijane, a wszelkie prośby I Poruszone bolączki. ze względu na 
o remont nie odnoszą skutku. obecno.~ć na knT\fe··~ nt::i; nrzed5tawi· 

W gminie Bielawy sala kinowa 11ie cieli KW PZPR i WRN znajdą 
jest ogrzewal'!a. Aparatura kinowa niewątpliwie szybkie rozwiązanie. Na ~j~ciu: członkowie brygady K~driolki prey pracy. W gł~bi widoczny 

las ruszt&wań sr.yhko budującego ir.1~ miasta. znajduje się na widowni, ponieważ · (u) 

Codzienna nowelka „Exoressu·• Francl•szek Molnar Ponieważ milczałem, z wyniosłą miną -
Policzek 

słuchając jego skarg, zdenerwował się 
wreszcie i powiedział, że jestem nie-
sprawiedliwy i nieznośny„ ' 

- Jak powiMziałeś ?- zawrzałem. 

Skroń moją przyprószyła JUZ siwizna, 
ale wciąż jeszcze pamiętam o tym zda­
rzeniu z mojej młodości. 
Miałem piętnaście lat i chodziłe1n do 

piątej klasy gimnazjalnej. 
Najmocniejszy i najbardziej barczysty 

z moich kolegów był Robert. Za te uczył 
się z trudem i z niemałym wysiłkiem prze 
pychał się z klasy do klasy. Lekceważy­
libyśmy go, gdyby nie jego siły olbrzyma. 
Robert umiał przytrzymać mały szkolny 
powozik tak, że koń nie mógł ruszyć z 
miejsca - a tego rodzaju wyczyn impono­
wał nam wszystkim niesłychanie. 

Pewnego razu spróbował Robert za­
trzymać wóz w momencie, kiedy koń 
szedł kłusem - ale nie udało mu się to, 
bo wóz porwał go razem z sobą. Robert 
wlókł się za nim pare jeszcze kroków. 
wreszcie upadł i rozbił sobie nós. 

Robert wstydził się bardzo, że nie uda­
ła mu się ta próba i przyszedł do mnie, 
ażeby wyjaśnić mi całą sprawę. Byłem w 
klasie prymusem i - aczkolwiek nie od· 
znaczałem się siłą fizyczną - dzięki nie­
zliczonej ilości dat, łacińskich i greckich 
wiers7y, nagromadzonych w mojej ~ło­
wie, cieszyłem się w klasie należytym 
szacunkiem. 

Robert podszedł więc do mnie, starając 
mi się wytłumaczyć, że jest o wiele trud­
niej z::ttrzymać wóz znajdujący się w bie· 
gu, niż taki, który stoi w miejscu i do­
piero ma ruszyć. Wytłumaczenie mi tegó 
uważał za swój punkt honoru. Słuchałem 

, 

- Że jesteś bezwstydnym psem! - po-
go powazme, nie wypowiadając swojego wtórzył Robert. 
zdania, on zaś mówił i mówił obsen11ując Nie zastanawiając się wiele, pełen gnie 
mnie przy tym uważnie. wu i wściekłości, uderzyłem go w twarz ... 

Zauważył, że nie przekonał mnie i stra Zaraz potem przyszło opamiętanie. Zro-­
cił resztę animuszu. Usiadł w k~cie pod- biło mi się zimno. jak gdybym za chwilę 
wórza szkolnego, gdzie zazwyczaj podczas miał umrzeć.„ 
dłuższej pauzy gimnastyk(')waliśmy się i _ A Robert - wielki, mocny Robert 
wytarł nos, który wciąż jes:zcze krwawił. _ zamiast uderzyć , spoglądał na mnie i 

Tymczasem skończyła się pauza, ale po spoglądał w dziwny jakiś sposób. Robił 
lekcji Robert podszedł do mnie · znowu, wrażenie człowieka, który nie umie reago 
usiłując mnie przekonać. wać na uderzenie. Wydawało mi się 11a· 

Pochlebiało to mojej dum.ie, że temu wet, że patrzy na mnie tak, jak gdyby 
wielkiemu, mocnemu chłopakowi zależało chciał się usprawiedliwić. 
tak bardzo na moim sądzie. Doszedłem I nagle coś zaczęło •nnic w gardle dła­
nawet do wniosku, że na tym właśnie po- wic. Nie żałowa~em mo,ie-go czynu, czu­
lega przewaga ducha nad siłą fizycZ11ą. łem jednak, że zwyciężyłem n.i~słuszn,ie, 
Stałe'm się nagle zarozumiały i bąknąłem że zatritłmfowałem nad przyzwmtym, ao· 
pod nosem parę słów, że. się skompromi· brym, ale głupim chłopakiem, dlatego tyl 
tował. ko, iż swoim zachow::\niem utwierd~iłem 
Odtąd koledzy zaczęli się z niego go w przekonaniu, że to ja mam racJe. 

śmiać, dokuczać mu tą historią z wozem, W owej chwili ia i inni słabeusze rzu·· 
a on ustawicznie wracał do mnie, jak gdy- ciliśmy na ziemi~ tego wielkiego, mocne 
bym był w stanie odczarować to, co si~ go chłopaka, który nie eśmielił się zare­
stalo i wrócić mu dawne poważanie. Ja agować czynnie, ponieważ czuł naszą ?o· 
jednak milczałem, zadowolony z pozycji, mniemaną wyższość. I stałem tak, Jak 
jaką zająłem. bohater życia - jak bohater złego, okrut 

Robert był wyraznie rozgoryczony. nego życia! A miałem wtedy µiętnaści r 
Klasa dokuczała mu stale. Pewnego dnia lat! 
odciągnął mnie na podwórzu szkolnym Tak, byłem wówczas małym, złym czło-
na bok, dowodząc, że to przeze mnie mu· wiekiem i musiałem to potem odpokut' 
si teraz znosić docinki kolegów, którzy za wać. . . 
każdym razem, kiedy wózek szkolny zja· 1 Robert odsze~ b:irdz~ cic_ho, a Ja odtąd 
wiał się na podwórzu, wołali głośno: nie śmiałem W1ęceJ społrzec _mu w oczy. 
„Robert, trzymaj go! Rober~, uważaj, bo Kilka razy zetknęłem się z ~urn; ~n spo: 
koń ucieknie!" glądał na mnie błyszczącymi, meb1esk1m1 

oczyma, ja jednak odwracałem głowę: a 
wyglądało to tak, jak gdybym był na 
niego zły. 

Dwa tygodnie później nie zjawił się w 
szkole. Jan, który siedział przy mnie, 
poinformował mnie, że Robert wyjawił 
mu powód, dla którego nie chce więcej 
chodzić do tej szkoły. Otóż jeden z nas 
spoliczkował go, że zaś on jest człowie­
kiem z charakterem, nie chciał się na 
niegu poskarżyć. Ponieważ jednak nie 
może siedzieć w tej samej klasie, w której 
znajduje się tamten, wypisał s i ę z naszego 
gimnazjum, a przeszedł do sz1-.riły zawo· 
dowej, gdzie może da sobie ł~twiej radę z 
nauką. 

Odtąd nie widziałem Roberta już nigdy 
więcej. 

Ale on to był, który zrobił ze mnie 
sprawiedliwego, skromnego, uczciwego i 
wvrozumiałego na wszystko człowieka, 
rezvgnuiącego w życiu z łatwych trium· 
fów ... 

Jestem teraz starym człowiekiem. ale 
nikt nie może o mnie powiedzieć, że jes­
tem bez serca, żądny władzy, mściwy czy 
okrutny. 

Na świecie jest tylko jeden człowiek, 
który znał mnie, kiedy jeszcze byłem zły: 
Robert F. 

Możliwie, że i dziś jeszcze myśli on o 
mnie, jako o złym człowieku. Możliwe, że 
i on w tym momencie siedzi przy swoim 
biurku, pisząc tak, jak ja, swoje wspom­
nienia. I notuje, że już w sz~ole pewien 
chłopak bez serca nauczył g~ jakie jest 
istotnie życie. 

Ale sądzę, że poczciwy Robert myśląc 
tak o mnie. nie ma racji. 

(Tłum. M.) 
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SOBEK: - Oho! Ładny zapasik wóde­
czności chowa sobie w piwnicy nasz bud­
karz! Byłbym ostatnim kpem, gdybym 
z takiej okazji nie skorzystał!... 

SOBEK: - Ulałem sobie w buteleczkę., 
ale żeby się budkarz nie zmiarkował, do­
pełnię gąsior znajdującą się tu abok 
terpentyną i koniec' 

SOBEK: - Potrącił mnie pan przez 
to straciłem butelkę wódki! 

WICEK: - Bardzo pana przepraszam! 

WICEK: - Gąsior wódki ma budkars 
w piwnicy! Możemy z tych zapasów po­
wetować Sobkowi stratę ... 

Postaram się wódkę zwrócić„. WACEK: - Zaraz to zrobię! 

Naszym zdaniem Niektórzy lekarze fabryczni [~, .. • 

N!e!z.~!'~~„a~~~,g~ • • , t d ~ 
::;:~: Ab;a;yp;~~~m::~:kę~:~~~~r1~; muszą zm1en1c me o y pracy KDoocrlawd~,:cKo„Ema:mr~;urie0'b'{c~.WIZacCL?-r-···-'-m na 1r.ursac1i motory1'flcyjnych wielu M M • ,w uwuuz 

prz~·szlych szoferów. Zdawało bi .~ię. na cięikq grypę i nie mogłam pójść do 

że nMyclimiast po . uzyskMiu 1..-u>alifi- Wyp"1sywon1'e zwoln'1en' nie na I ez' y do obowiqzków pielęgniarki pracy. Brat mój udał się do lekarza re 
kacji, :najdą oni odpowiednie zatrud- jonowego. Lekarz-ginekolog skierował 

nienie. p kt I ' ' b • • " • • b I t • h go do punktu rej. ZLP przy ul. Wschod 
Tak jedMk nie jest. Jrlięhzość ui- un ua nosc 0 ow1ązu1e rown1ez w am u a or1ac niej nr 53. Tam oświadczono, ie lekars 

kladów pracy nie chce przyjmować 11b. pr:yj,ić nie może, bo go nie ma. Nie wU. 
11olwentów owych kursów na trz;ymie- Lecznictwo przemysłowe od daw I nym opóźnieniem, albo też w ogóle tam, gdzie to jest możliwe. Są np. domo też ki.edy przyjdzie i kazano si~ 
sięczną praktykę, po której u:y~kują na już cierpiało na bardzo pow~ż- nie stawia się do pracy. większe fabryki, o kilkutysięcznej :głosić ponownie po 2 dniach. 
0;1i dopiero prawo jazdy li kategorii. ną „chorobę" - brak lekarzy. Jesz Oczywiście, powoduje to słuszne załodze, zatrudniając~ nawet dwóch la u-yjść nie mogę. Brat mój nie mo 

Na slwtl'lc ta hi ego sta11owiska wielu b d · ł b"ł . · ł · · · k · h ~- le' karzy. Wszędzi·e 1·ednak lekarze ie się zwolnic' z pracy, aby to •nłat··.:~. cze ar ziej pog. ę 1 o ią mew ascnve 1ozgoryczeme ocze uiącyc go r..,. - w,,.; 

dyrekcji, 11czestT1icy · kursów nie mogą k . d l . b t ik · T b · b oł „; ordynui·ą tylko po południ·u. Co :robić? Sknd wezmę zwolnienie le ustosun owanie się o spraw eczm o n ow. rze a więc, a y sp ecz .... „ 
odbyć po :::dani1~ egzaminu wymaganej B k karskie? Cey koniecznie trzeba kilkakrot 

, k' . .1. . ctwa fabrycznego tych lekarzy, któ ne komisi·e HP, istnieJ'ące przy aż Robotnicy z· zmi'any popołudn1·0 . . la • k b z k 
pra1ay 1 - tym samym 1cmemoz 1wuz „ me "'ę zg szac na puro t, a y e ar: 
się im osiągnięci.e pełnych ~·UXI!ifikacji rzy po No:wym Roku nie przyjęli dej fabryce, zwróciły baczniejszą wej są z tego powodu pokrzywdze przyszedł do chorego? 
szoferskich. już pracy ~ łódzkich zakładach. uwagę na przestrzeganie dyscypliny ni. Niechcąc bowiem pójśe do leka Maria Węglińska 

A tak być przecież nie powinno. Fa- Póki lekarzy tych opłacały dyrek pracy, która lekarzy przemysłowych rza w godzinach swych zajęć, mu- ul. Armii Ludowej 21 m. 11 
ehowcy sq nam potrzebni i biurokraty. cje fabryk, chętnie się tam zjawiali. również obowiązuje. szą czekać cały tydzień, aż wypad 
cznym podejściem nie można nikomu Byli coprawda wśród nich i tacy, Nie do pomyślenia jest też, aby nie im praca na zmianie przedpołud 
u.mykać drogi do zawodu! którzy przychodzili tylko raz w mie lekarze fabryczni obowi<>zki swe po W d d d 

S d · · · d '-- • „ nio;wej. te y opiero mogą o wie 
q zimy, że wymienione yre10CJe si•cu, wtedy kiedy trzeba było ode- ruczali pielęgniarkom ambulatoryj· 

srewidują swe stanowi~ko, be: potrze. „ A k d k d l dzić lekarza, wiedząc, że nie po-
by ich wymienienia„. (la) brać pensję.„ Ci byli - na szczę- nym. i ta się je na zia o.„ ciągnie to za sobą strat dla 

ście - nieliczni. Dość przytoczyć fakt, że w niekt6- produkcji. 

Z kł d d Z chwilłł jednak, gdy lecznictwo rych ambulatoriach fabrycznych pie a a ortope yczny przemysłowe przejął ZLP, niektó- lęgniarki udzielaly zwolnień z pracy, ZLP winien postarat się o usunię 
rzy lekarze poczęli się uchylać od co jest niedopuszczalne! Niestety. cie tych i innych bolączek leczni-

POWSłOnte w lutym W Łodzi ponowienia kontraktów. Skończyła stwierdziły to ostatnio przeprawa- ctwa przemysłowego, aby mogło 
k k ł ż dzone kontrole. ono w pelni i ku calkowitemu zado 

Już w prv.yszłym mies1ącu otwa,r- ~ii syne ~a.-:: s ~~~zy 0 ti~ r t Należałoby również pomyśleć o woleniu służyć tym, dla których zo 
ta będzie w Łodzi Spółdzielnia Orto 

1~ d„pkolw anie1: 
0 

orym a c ię tym aby zorganizować przedpołud· \stało stworzone - tj. robotnikom. 
pedyczna - „Ortopedi:a". me e amowa 1. , d 1 k ki d • (kł) 

d l N •• 1 1 b ł · h byt d niowe yżury e ars ·e wszę zie 
. Dotychczas zakład tal istnieje ty a szcz...,sc e n e yo 1c z u ------------------------------
ko w Warszawie. Tam też trzeba by żo. Większość została w przemyśle 
ło się udawać po wszelkiego rodza 1 pracuje w fabrycznych ambutato- Możemy już pomyśleć ; o zbytku.„ 
ju artykuły ortopedyczne, tracąc · h Al i i h t i 

:~~;::.,,::".: .. :·:": :~:~c~;,,:~~::::m~0:~::1 zenarki z importu j. obrączki 
mować poza sprzedażą obuwia, pa- nym pod adresem lekarzy przez ro- 6 
S~"". i gorset?w ortnpedycmych ró~ botników, jest nit pPzestrzeganie dy kupować będziemy w sklepach Centrali Jubilerskiej 
mez reperacJą starych i produ~cJą ~cypliny pracy. Zdarza się, ie le~ 
nowych protez. ~oza tym ~ab1ane karz fabrqczny, zamiast np. o go-
tu będą wkł.ad!d do o~uwta dla I d•in'e IS (1'ak nlosi tabliczka na 
osób z płask1m1 stopami. # 

1 
. " 

Prawdop()dobnie zakład będzie się drzw1a~h am~ulatorlttm) rozpocz.y• 
mieścił w lokalu przy ul. Jaracza 7. na dyz!r z 1edno- lub dwugodzm-

Przedtem było źle, 

Handel uspołeczniony rozszena o­
l)ecnie swą działal~ć również na od 
cinek jubilerski. Powołane zostało 
do życia przedsiębiorstwo państwowe 
- Centrala Jubilerska, która zajmie 
się zaróW'llo wyrobem biżuterii, jak 
też przystąpi do organizacji sieci wła 
snych, nowocześnie urządzonych skle 

będą ponadto sprzedaż z~garków im­
portowych różnych marek i części do 
zegarków oraz wysokogatunkowych 
wiec:mych piór ze złotymi stalówka· 
mi. 

pów i punktów usługowych. 

Technicy dentystyczni będą mogli 
zaopatrzyć się w sklepach Centrali 
Jubilerskiej w złoto dentystyczne od 
'powiedniej próby. 

• • • Przedsiębiorstwo to wyrabiać bę-p O re m O n C I e Ie S Z CZ e e O r Z e I dzie i sprzedawać we własnych skle- Uzupełniając sieć rzemiosła i spół 
._ pach takie artykuły .iak: obrączki dzielczości pracy, Centrala Jubilerska 

ślubne, pierścionki wykonane według uruchomi także pewną ilość punktów 
nowoczesnych modeli i wzorów, zło- naprawy uszkodzonej biżuterii i ze­
le i srebrne broszki. spinki, kolczyki, garków. Dlaczego nie 

robót w domu 
doprowadza się do końca 
przy ul. Więckowskiego 3? 

Roboty remontowe domu, w któ· 
rym obecnie mieszkam - pisze je· 
den z Czytelników - osłonięte są 
mgłą tajemnicy. Jak się nazywa pro 

Nie będzie 1uż narzekań 
no pralnie spółdzielc1e 

wadząca je firma nie wiem do dzi­
siaj. Ws.zystk<1 co wiem, to - że re­
mont ma coś wspólnego z FGM-em. 

barnsoletki. srebrne cygarniczki, pa- W pierwszym etapie sklepy Cen­
pieroŚnice, puderniczki a także sre- trali Jubilerskiej powstaną w stolicy 
brne nakrycia stołowe itp. I i miastach wojewódzkich, a więc tak 

Sklepy nowei Centrali prowadzić że l w Łodzi. (v) 

Czy 5 dkg. równa się 3 dkg.? 

PIH walczy z nadużyciami 

Rzec'llywiście - czy nie udało by Ml'/ 
uprościć sprawy, związanej z koniecmo 
ścit we~ania lekarza do chorego? Kil 
kakrotne z11łaszonie się na punkt ZLP 
odrywa ludm od pracy, a jednoczeWe 
przy~parza pracy pracownikom oirodków 
Zdrowia. 

Czytelnicy proszq: 
- Doicie nam świotłol 

Od 2 miesięcy ulica Stairo • Rudz· 
ka pmbawiona jest światła - do­
n~ą nam CzytelnUiy - miemkamy 
tu wśród egipskfoh oiemnoścl. Go­
nej1 rdy ulicą tą trzeba wracać z 
pracy w nocy do domu. Brr.„ nie­
przyjemnie, potyka.my się o WYIH>Je, 

I 
drogę rozwidD!lą tylko od czasu do 
cmsu świeczki, które zapalają się w 
oczach, l'dY uderzymy głową o słup. 
Ale ilumlna.eja ta Jest krótkotrwa-
ła ..• 

W smutny dwugłos splata się skar 
ga szoferów, dochodząca z innego 
krańca miasta - z ulicy Drewnow­
skiej: 
Rad~ nasza trwała lwótko. Wbl· 

li słupy, zawiesili lampy, mieliśmy 
światło przez całe„. dwa. wieczory. 
I mowu ciemno. Prowadzę od trzech 
lat w6z - żali się jeden z kierow­
ców - nigdy nie miałem wYPadku. 
Ai: zdarzyło sit: ter~ na ulicy Drew 
nowskiej, kiedy wśród · ciemnej 
mglistej nocy uderzyłem o słup." 

Energozbycie! Osusz te Izy Jak 
najrychlej twoim ciepłym, jasnym 
światłem! (p) 
GUI 

Deszcz leje jak z cebra. Pod mu• 
rem stoi jakaś kobieta i żebrze. 

- Litościwa osobo, jestem biedna 
wdowa z dzieckiem~. Poproszę eo 
laska„. 
Przechodząca kobieta odsłania Był okres, kiedy Spółdzielcze Za 

kłady Pralni Chemicznych i Far­
biarni nie miały najlepszej opinii 
wśród swoich klientów. Przyczyną 

Ale nie o to w tej chwili chodzi. 
Pokój, w którym mieszkam jest 

nadzwyczaj miłym i przytulnym. 
Niestety, był nim takim tylko do 
chwili roiipoczęcia remontu. Już w 
kilka dni potem nieskazitelnie biały 
sufit zaczął przeciekać jak dziurawy 
garnek. „Wydajność" sufitów w po· 
koju i w kuchni wynosiła na dobę 
przeciętnie dwie balie „deszczówki". 

popełnianymi przez nieuczciwych sprzedawców chustkę, przykrywającą zawiniątko 

gotowanej do sprzedaży mąki oka. na ręku żebrzącej. Walkę z nadużyciami w handlu 
uspołecznionym i prywatnym pro­
wadzi Państwowa Inspekcja Han­
dlowa Inspektorzy PIH-u przepro­
wadzają kontrolę sklepów, wykry­
wając wiele nadużyć popełnianych 

przez nieuczciwych właścicieli i 
sprzedawców. 

zało się, że w każdej torebce brak - Cóż to? Za.miast d~iecka macle 
· był bałagan, któr.v narażał konsu­
mentów na straty i powodował wie 
le przykrości. 

Od niedawna sytuacja znacznie 
się poprawiła. Nowy zarząd spół­
dzielni poddał dokładnemu badaniu 
pracę wszystkich działów. Zrobiono 
też już pierwsze kroki zmierzające 
do rozbudowy placówki. 

Widzew i Zarzew mają otrzymać 
wkrótce pierwsze w tych dzielni­
cach punkty przyjęć garderoby, a 
dwie należące do spółdzielni fabry­
ki wzbogacą się o kilka nowych ma 
szyn. Usprawni się także transport 
rzeczy z punktów przyjęcia do fa-
bryki i z powrotem. (b) 

Trwało to dość długo, ale wytrzy. 
małem. Dom otynkowano i zaczęto 
układać pod dachem misterne sztuka 
terie. Cóż, kiedy zai-ówno wspaniałe 
dzieła s7.tuki murarskiej, jak i tynk, 
11okryły się wielkimi zaciekami. U­
cierpiało na tym również moje „przy 
tulne" mieszkanie. Woda zamiast 
z sufitu - lała stę wtedy po ścia­
nach. Z chwilą nastania mrozów miej 
sce wzorzystegti malowidła r.ajęły 
t·zarne grzyby wilgoci. 
Skarg tych l żalów było by o wiele 
więcej. O nit4J jednak nie~h powie 
dzą inni lokatorzy domu przy ul. 
Więckowskiego 3. 'js) 

Do najczęściej spotykanych nadu 
żyć należy w sklepach spożywczych 
niedoważanie mąki oraz mieszanie 
kilku gatunków tego ar.tykułu i na­
stępnie sprzedawanie owej „mie• 
szanki" za mąkę najwyższego ga~ 
tu n ku . 

W sklepach PSS: Nr 188 przy ul. 
Rzgow11kiej 37. Nr 2 przy ul. Ria-ow 
skiej 59 oraz Nr 73 przy ul. Armil 
Czerwonej 13, po przeważeniu przY 

po kilka dekagramów do właściwej tu kultlę z galga.nów?! 
wagi. W sklepie MHD Nr 61 stwier - A co paniusia myślała, źe na 
~zono pobieranie nadmiernych cen taką pogodę wezmę dziecko? 
za ogórki kiszone. " * 

W restauracji „Savoy" porcja Rzecz dzieje się w jednej z ja-
kiełbasy, która winna ważyć pięć dlodajni. Kelner stawia na stoliku 
dkg. waży zaledwie trzy dkg. Bale- zamówiony kufel piwa. Gość zwra· 
ron w Savoy'u „traci na wadze" ca się do przechodzącego kierowni· 
przy pięciu dkg - jeden dekagram. ka lokalu: 
Poza tym w bufecie brak jest „chro - Ile piwa sprzeda.jecie dzien· 
nicznie" cen. nie? 

We wszystkich tych wypadkach - Tak z dziesięć antałków„. 
spisano odpowiednie protokóły, - A ja miałbym sp0silb, żeby WJ' 
które przekazano do Prokuratury. cho<1'1-Ho co najmniej dwa razy tyle.„ 
P.o do~ła?nym zbadaniu sprawy, I - Oopra.wdy?„: Jaki fu sp0sób? 
meuczc1wt sprzedawcy zostaną su- - Po prostu, nalewajcie gościom 
rowo ukarani. (U) pełne kufie! 
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Wro<:law. I.II „ !Teqo nie n1ożna przeDJlłczeć ! 
Jest JUZ gotow H. • I Piękna inicjatywa 

Młodzież szkolna 
na tur~~ ~~~i!~ski 1 e ny Sp Or O We I 

urządza zcnvody 
na rzecz Korei 

I~ 
WROCŁAW 
Ustalono skła­
dy 3 drużyn 

w • pogoni za dolarami 
. 
I sensacją 

w kraiach 
Smutny los 

kapitalizmu 

Zarząd szkolny ZMP przy Pań­
stwowej Szkole Techniczno - Prze­
mysłowej, postanowił zorganizować 
zawcdy sportowe w siatkówce i ko 
szykówce, z których dochód przeka 
że się całkowicie na rzecz dzieci ko 
reaóskich. 

bokserskich, 
które · walczyć 
będą w indywi 
dualnych tur 
n!ejach klasy 
fikacyjnych o 

wybitnych sportowców 

' mistrzostwo Polski. 
Drużyna III na turnieju w Ło­

i:lzi wystąpi w składzie: musza -
Witczak (Włókniarz), kogucia 
Jv.róz (WKS), piórkowa - Ratał 
(Włókniarz), lekka - Waluga (Og­
niwo), lekkopółśrednia - Kurowski 
II (Ogniwo), półśrednia - Płasko­
ciński (Kolejarz), lekkośrednia 
Grymin (WKS), średnia - Jano­
wiak (Kolejarz), półciężka - Brane 
cki, (Gwardia), cięż.ka Ant011zew 
ski (Stal). 

TEATRI' 
Nowy - „ZWYCIĘSTWO" - z<>· 

dzina 19. 
Im. Stefana Jaracza - „WIECZOR 

TRZECH KRóLI". - godz. 19. 
Powszechny - . „WCZORAJ I 

PRZEDWCZORAJ" - godz. 19.15. 
Osa - „ZŁOTE NIEDOLE" -

rodz. 19.30. 
Lutnia - „SWOBODNY WIATR'' 

- godz. 19.15. 
Pinokio - „PRZYGODA MISIĄ 

ŁAZĘGI" - a:odz. 17. 

HINA 

Sport w krajach kapitalistycznych 
dawno stracił swe szlachetne cechy, 
przeistaczając: sii: w handlowy inte­
res, w środek brudnej gry na niskich 
instynktach <1amych za wodników i wi 
dzów. Nawet pra-,a burżuazyjna, któ 
rej rola ogranicza sie do ozdabiania 
i podmalowywania smutnej rzeczy­
wistości, nie może przemilczeć wstręt 
nych faktów potwierdzaj;1cych całko­
wity niemal upadek dobrych obycza­
jów sportowych. 
Główną na przykład cechą głośno 

rekłamowaneg'() wyścigu kolar:.kiego 
<łokoła Francji jest O'!tra konkuren­
cja fabryk rowerowych i zabójcza 
walka długodystansowców w pogoni 
za nagrodą pieni~żną, walka nie ma­
jąca nic wspólnego z szlachetnym 
współza wo:ł.aictwem sportowym. 

Życie sportowe w krajach kapita­
listycznych całkowicie podp.orządko-
11 ano zwierz~ym prawom ..społeczeń­
stwa kapitalistycznego: „interes po­
nad wszy'!tko". Sportowiec je'!t tam 
wtedy tylko po:lziwiany i otaczany 
rzekomą „opieką", gdy przedsiębior­
czy impresario demonstruj;ic jego 
umiejętności, może wydu'<ić z naiw­
nej publirzn(}Ści jak najwi~cej pienię 
dzy. · 

W po~ni :i:a s!awą i sensacją !Jpor 
towc:y państw l1api.alhtycznych na­
rażają swe życie na niebezpie:zeń­
stwo i pofojmuj~ śmiertelne ryzyko, 
zmuszani clo te2·0 bczro'>odem. Tak 

ADRIA - Nikt nic nie wie - 16, zginął kapi:an Webb, który pierwszy 
18, 20. wpław przebył kanał La Manche. Nie 

BAJKA - kino nieczynne. patrz~c na nadszarpnięty stan swego 
BALTYK - Antoni Iwanowicz gnie- zdrowia Wehb spróbował przepłynąć 

wa się - 16.30, 18.30, 20.30. wodospad Niagatę. Po 15 minuta~h 
GDYNIA - Program ak-tualności walki z ro•zalałym żywio~em siły · o· 

- 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. puściły g·o i dzielny 11ływak wciągnię 
REL - kino nieczynne. ty w wiry wotlo>nadu utonał. --
MUZA - Kłopoty ref. Trziszki --. Smutny jint ró,~·nież Io~ amerykań 

18, 20. skiej pływaczki Gertrudy Ederle, któ 
POLONIA - Złodi:leje rowerów ra jako pierwsza pływaczka pokona-

17, 19, 21. nała l<anał La Manche. Podzieliła ona 
PRZEDWIOśNIE - G6rll dziewczę- los wielu „gwiazd sportowych" spor· 

ta - 18, 20. tu burżuazyjnego. Chora, opuszczona 
REKORD - Spotkanie nad Labll - ---------------18, 20. 
ROBOTNIK - Córka marynarza -

18, 20. 
ROMA - Młoda Gwar.dia. - I seria, 

18, 20. 

przez wszystkich w okre>ie bezrobo­
cia znalazta dach nad g:ową w do· 
bro~zynnynt przytułku gdzie spęd~a 
re3zlę dni swego smutnego żywota, 
zapomiania przez świat i ludzi. 

Tragicz:iy Io> spotkał Joann'.' Fa­
ber, szczycącą si'.' rek-0rdowo szybkim 
przeplynięriem przez ten sam kana! 

Dział ofidnlnr1 ł,OZTS -Komunikat Wydz. Spcrtowego 
Nr 11 

KL. A. 
Sohota fin. 27. 1. 51 r. 

Wlókn1an Tom. - Spójnia Tom. 
god1.. 19, Mia: Armii Czerw, 6, Sfrlz.1a: 
Gawlik. 

I, Il Wlókniarn Oz. - l LKS WJ,;k 
nicrz, v;odz. Hl, sala: Ozorków, Wigur) 
4, sęd,zia: Picz. 

La ·Manche. Ciężkie po!ożenie materia! 
ne, gló:ł, a na>tępnie i n~dza s11owo­
dowaly, że Faber poJJełnila samob-Oj­
st\\ o. Fa ber - o ironio Jo-.;u - wy pi­
la truciznę z pu~haru, który zdoby­
ła za ~wój W'lpaniały wyczyn. 
Tuż przed clruirą wojną świa'.ową pra 
~a clon:o1ła o śmierci niemieckiej ply 
wa:zki Ruth Litzik, któn chciała 
u'<ta'1o" ić J 00-go:lzhmy rei.ord utn;y 
manLt si~ na wo:lzie. Próba odbyła 
się na jeziorze Essen. Po 70 godzi­
nach wyciągnięto ją zdmloną z wo­
dy i Litzik zmarla, nie odzyskawszy 
t>rzy to:uno.ici. 

Wypa:lki powyższe, nieliczne z wie 
lu, dowodz~ niezhicie, na jak z:rni­
lych pod;;ta warh 11·zrasta ~port w Kra 
jach kapitali;;tyc:;nych. PO!!Oń za nie 
zdrową ~en~acją i dolarami - oto 
ie,g-o dewiza. 

Sprawą tą zainteresował <.ię Z::i­
rzad Dzielnicy Górnej-Prawej ZMP, 
który zwrócił się do Dzielnicy Ba­
łuty z propozycją rozegrania tych 
zawodów jako spotkania międ.:ydzicl 
nicowego: Górna - Prawa, Baluty. 
Propozycja zestala przyjęta. Zawo­
dy odbędą się w niedzielę dn. 28. I. 
1951 r. o godz. 11-ej w sali MDK 
przy ul. Traugutta Nr 3. Dzielnicę 
Górną-Prawą reprezentować będą 
siatkarze i koszykarze PSTP, Dziel 
nicę Bałi.lty-sportowcy XI PG i L. 

Inicjatorzy wzywaja inne Zarządy· 
Dzielnicowe ZMP, SKS-sy Szkół 
łódzkich i fabryczne koła sportowe 
do organizowania podobnych im­
prez. 

Unia Piotrk. - Spójnia L. )l;oclz. li, 
sala: Piotr. (stad1011). 'fdzia Mirhalak. 

Budowlani J.. - Stal Radum>ko 
godz. 16.30, sala Nawrot 23, sędzia: 

Kolarze na łyżwach 

DZIS ELIMINA.CJE 
Gałkowski - Słoma. 

I, II OgniAo L - Ogniwo L. J!Oflt.. 
19, sala: Kibi10l,iP~o J 77, ~ędz•in 
Kwiatkowski - Karmański - ł'n1do · , 
ski. 

ZS \Vłókniarza w jeździe sz-ybkiej 

Nierhiela dn. 28. 1. 51 r. • 

Nare3zcie chwycił mróz - radują 
się serca łyżwiarzy i hokeistów, roz­
pro:n ienily się twarze działaczy spor 
towyrh skazanych dotychczas na bez­
czynność, cho:iaż roboty maj;i huk. LKS Wlr1kniarz IB - Spóinrn Tom 

godz. 10.30, sala: K~tna 33, sętlzia: 
Borowicz. l\Iilow~·mi krokami zbliżają się Zi-

W1ókniarz Tom. - Bndo" lani Ł n1011 e "1i3tn:-0sti1·a Polski a tu robo-
i:odz. 11, sala: Tom. Armii Cz. 6, ;ę- la w polu. Trzeha na gwałt przepro­
dzia: Wojewódzki. 11 adzić eliminacje, po:ząwszy od naj-

1, II Wlr)kniarz Oz. _ Ogni~ko J,, nihzych ogniw sportowych, od kół 
v;odz. Il, ~ala: Ozorków, Wigury 4, sr-- sportowych. 
dzia: Bielak. • · Zrze37,e:tie „Włókniarz" wyznaczy· 

Spójnia J,, - Stal Radomsko gorlz„ Io na dzis'aj diminac;e w jeździe szyb 
l 5, sala: Więrkowskiego 32, sędŹ<ia: kiej na lodzie„ 
Błasz.czyk - Pollak. w których wez 

po:zynają si~ eliminac.ie dla w-;zyst"' 
ki:h kół i klubów sportowych Włók­
niarza z terenu Ło:łzi, również na sla 
dioilie przy ul. 'Ki lińskiego. Elimina­
cje będą przeprowadzone w ten spo­
~ób, że o godz. 10 stają człon\rnwie 
kół pracujących w zmiani!' popołud­
niowej, a godz. 15 członkowie kół 
pracujących do południa. W sobotę 27 
hm. o godz.' 15 odb~dą Ilię eliminacje 
dla klubów sportowych, a niedzielę 
przeznaczono na półfinały i finały. 
Wszystkie biegi będa równ(}cześnie 
kwalifikowane jako zda" an.ie norm 
na odznakę SPO i BSPO. 

Unia Piotr. - Ogniwo L. godz. u, ' mą udział nai· OGl..OSZENIA DROBNE 
sala: Paotr. (Stadion), sędma·: Gawlik. fr wy bitniejsi łyż-

~ KL. A. ŻEŃSKA. ;; wiarze, rekrutu 
S jący się prze- SREBRO złom wy SPRZEDAM szaf~ 

obota du. 27. l. 51 r. ważnie spośród cofane monety ku- dwudrzwiową. ta• 
I.odzianka - Unia Pabianice, godz. · L' k k' · Pl D b znanych kola- puJę. m ows ·1 mo. . ą ~w-

18' .sala: Now<Hki 77, s~dzia: Blasz- . rzy. Piotrkowska 12v · skie.rro 8 m. 4. 5280 
czyk. Do eliminacji i>'l.. i'> ZGINĄŁ pies, set-

US Jutrzenka - Gwardia L. godi,. t · I d I · dzisiejszych sta SZOFERO"-I tak . er ir an z n, czer. 17, •ala: Bychlew <~zkola), sędzia miej " k t scowv'. · ją mifdzy .inny- sówki ob. Kawałko wono- ·asz anowa-
Wiókniarz Tom. - Wełna L. goih mi Gabrych, wi Józefowi za ty. Z~alazca pro• STYLOWY - Trójka Trefl - 18, 

20. 
śWIT - Pustelnia Parmeńska - 18, 

20. 

ŁODZKCE 

ZAK~ADY­
GASTRONOMICZNE Świercz, Bek, zwrócenie wartoś· szony .i~st o odpro 

. 16,30, sala: Tomaszów, Armii Cz . .i, Kupczak, Kasprzak, Marszał, Wan· ciowej torebki po wadzenie ~o za wy 
s~dzia: Wojewódzki. dor. Walkę koalicji kolarskiej wypo- zostawionej w sa- nag~~~zemem .. 

TATRY - Kwiat miłości - 1~. 18, 
20. 

~'ISLA - Złodiieje rowerów -
16.30, 18.30, 20.30. 

WLóKNIARZ - Hamlet - 14.30, 
17 .30, 20.30. 

"WOJ,NOść - Hamlet - 13.30, 16.30, 
19.~0. 

podają do v.•iadomości, że rozpo· 
częto pracę przy wyrąbie lodu. 
Kandydaci do pracy winni zgło· 
sić się do kierownika lodowiska 
przy ul. Rybackiej Nr 9, telefon 
188-05. Dojazd tram wa.iem Nr 13 
do Łagiewnickiej Nr l<il. Warun­
ki płacy do omówienia na m;ejscu. 

Niedziela dn. 28. 1. 51 r. wiedział bramkarz li:;owej drużyny mochodzie, serdecz Ozoi kow, ul. L13t~ 
Spójnia Tom. - LZS Jutrzenka, LKS W!i>kniarza Szczurzyński. Dzi· nie dziękuję. D ~. P.ado.wa 10, Dr. M1 

godz: ll, .sala Toma$zów, Armii L. 15, siej1ze eliminacje wył(}nią 8 najle11- Kalinow.;;ka. 6 s~ew1cz. Ostrzega. 
srdzrn: l\f1chalak. sr.ych, J;tórzy reprezentować będą się przed kupnem 
Wrłna L. - Lodzianka, godz. 9, 911- ,,Włókniarza" w mi~trzostwach Pol· ZAMIENI~ pokó ·powyższego psa. 

I la: Kątna 33, ~ędzia: Galk&wski. I ski. Elimi11ade te o:lbędą się na Jo- z kuchnią na po· 5251 

I 
Gwarrlia L. - Włókniarz Tom„ I dowhku na stadionie przy ul. Kiliń-, kój z kuchyiią. Wo RóżNE meble 

~01h. Il, sala: Na" rot 27, &fdzia: skie.l!'o 188 o .l!'Odz. 9. dociągowa 2G m. 4 <;przedam tanio, 
ZACHF,:TA - ~miali ludzie - 18, 20. 

Parę godzin później jej nag:c ramiona 
połyskiwały trochę inaczej, bo zami::ist 
słońca padał na nie blask reflektorów, któ 
rymi jaśniała wielka sala „Imperialu". 

Panna Brink miała na sobie czarną wie 
czorową suknię, a na szyi czarną, aksami­
tną tasiemkę, z prześlicznym medalionem. 
Było to może trochę niemodne, ale .pantia 
Brink wyglądała w tym przybraniu bar­
dzo stylowo. 

Nadchodzi pełen rewerans6w i ukłonów 
kelner Cortan. 

Z ukłonem podaje kart~. 
Jean Dura'Sset, nie zaglądając do niej, 

zamawia sza.mpMJa. . 
Nalewając potem własnoręcznie wino 

do kieliszk6w mówi nie odrywając oczu 
od swojej towarzyszki. 

-:- Jest pani zawsze bardzo elegancka, 
ale dziś wygląda pani jeszcze piękniej, niż 
kiedykolwiek. W półuśmiechu pani jest 
coś osobliwego, co wzbudza we mnie po­
dziw i niepokój.„ Takiego wrażenia jak 
ja teraz, doznać musiał ów wędrowiec ze 
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nic dokładały wszelkich stara11, ażeby za- I 
2i?) pewnić sobie wpływy w td cuści Afryki. 

W Casabla:nce krzyżowały się interesy 
dwóch potęg. 

Na pozór życie szło tutaj normalnym 
trybem. Wytworne towarzystwo tańczy­
ło wieczorami w „Imperialu", piękne pa­
nie uśmiechały się z::ilotnie do dżentelme­
nów w różnorodnych mundurach, kelne­
rzy roznosili usłużnie mrożone wina, mu-

stare j bajki, kiedy do błądzącego nocą po zyka gr::iła sentymentalne tanga - ale 
pustyni uśmiechnął sic; nagle kamienny pod pokrywką tej perfumowanej banalno-
Sfinks. ści wrzała twarda walka o wpływy, o 

- Sk~d wziął pan tę opowieść? - za- władzę zainteresowanych stron. 
pytała Małgorzata. 

Panna Brink mieszhla w ślicznej willi 
- Nie pamiętam. Miałem matkę, która w ogrodzie pełnym kwitnących magnolii, 

opowiadała mi zawsze bardzo fani:astycz- n::i skraju willowej dzielnicy Casablanki. 
ne bajki. Może dlatego sam jestem ma- Prowadziła życie niezależne. Przed po}u-
rzycielem. dniem malowała, JX> południu chodziła do 

- A o czym marzy pan najchętniej? kawiarni, albo odwiedzała sklep z anty-
- Powiedziałem to już pani tam, nad kami i wschodnimi cackami pana Gustawa 

brzegiem morz.a. Dawniej marzyłem o sła- Petersena. 
wie - dziś o„. Petersen, starszy, elegancki Szwed, miał 

Nie dokończył, ale jego gorące spo1rze- zawsze na składzie coś ciekawego: jakieś 
nia dopowicdzialy. kufickie monety, cudownie opra"rny nóż ., 

- ... o pani. tuaregski, stary maurnański wachlarz al-
\V Casablance było w tym czasie mnó- bo starożytne bransolety, znalezione nad 

stwo cudzoziemców. brzegiem jeziora Tsad. 

Francj::i kolonialna nie wypowiedziała Petersen był wielkim erudytą. Umiał go 
jeszcze wojny Niemcom. Jeszcze podpo- dzinami rozprawiać na temat starci kufic­
rządkowywała się na pozór marionetko- kicj kultury, lub o wpływach sztuki egip­
wemu rządowi Vichy. I obie strony: hi- skiej na zachód od Nilu. A z rzekomą pan 
tlerowskie Niemcy i mocarstwa. zachod- I n·ą Barbarą Zerli gwarzył tym chętniej, że 

cenił ie i sztukę malarską a i tą niech~ć, z 
jaką piękna panna wyrażała się o Adolfie 
Hitlerze. 

Do „Imperialu" przychodzili też cz~· 
sto we trójke: panna Brink, dysty.ngowa• 
ny antykwariusz i mały francuski lotnik. 
Pili wino, politykowali trochę, trochę tań 
czyli, a późną nocą zakochany oficer jeź­
d~ił z panią. swojego serca na skraj pustY• 
ni. 

Pewnej nocy, 1po wieczorze spędzonym 
w gwarnvm lokalu, pojechali tam również. 

Na niebie świeciły dalekie ~wiazdy. Ci 
cho szeleścił przesypuiącv się p1,l\ek. 

Jean Durasset siedział obok panny 
Brink. Spogląd::ijąc na i;wiazdy, spadające 
z nieba i słuchając jedynej w swoim ro­
dzaju muzyki pustyni, rozmarzył się głoś­
no. 

- Ten piasek szeleści, iak gdyby pu• 
stynia była jedną wielką klepsydrą, od~ 
mierzającą przemijanie czasu.„ A meteory, 
przcpadaiace w nicości, przYoominaią mi, 
Że wszystko jest jednym wielkim przemi-
1aniem ... 

- Wszystko jest przemijaniem.„ prze• 
lotem.„ a na.ikrócei trwa życie! I dlategd 
czerpmy z niego. ile się tylko da i żyjmy 
szczęściem chwili. bo jutro możemy już 
nie istnieć! Nie filozofujmy więc, przyja• 
cielu, a~(' .. „ - panna Brink przerwała pół 
zaczęte zdanie i wyciągnęła do Jean'a ra-. . . 
m1ona„. 
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